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90. ROCZNICA POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO 1918-1919

17 grudnia 2008  r. w  siedzib ie  W yższej S zkoły  Nauk H um anistycznych i Dziennikarstwa  
w  Poznaniu odbyła się  konferencja naukowa z  okazji 90. rocznicy Powstania W ielkopolskie­
go. W pisała się  ona w  uroczyste obchody tego n iezw ykle  istotnego dla dziejów  W ielkopolski 
w ydarzenia. K onferencja zorganizow ana została w spóln ie  przez W yższą  Szkołę  N auk H um ani­
stycznych i Dziennikarstwa, Instytut Zachodni, Stow arzyszenie Instytut Zachodni oraz Zakład  
H istorii W ojskowej Instytutu H istorii U niw ersytetu im. Adam a M ickiew icza w  Poznaniu. W y­
głoszonych  zostało ponad 20 referatów, a teksty w ystąpień zostały  opublikow ane w  przededniu  
konferencji w  osobnym  tom ie1, dzięki czem u stały się punktem w yjścia  do dyskusji podczas  
obrad.

W w ypełnionej po brzegi sali konferencyjnej obrady otw orzył rektor W yższej Szkoły  
Nauk H um anistycznych i Dziennikarstwa prof. dr hab. Karol O lejnik, który przywitał zebra­
nych. P odziękow ał prof. dr hab. K rystynie Zaw ilskiej i studentom  K oła N au kow ego Polito logii 
W SN H iD  za przygotow anie w ystaw y fotograficznej towarzyszącej konferencji. N astępnie  
ogłoszona została minuta c iszy  pośw ięcona pam ięci zm arłego 20  listopada 2008r. prof. dr. hab. 
Benona M iśkiew icza, jednego  z  najw ybitniejszych znaw ców  dziejów  Powstania W ielkopol­
skiego. K ończąc inauguracyjne w ystąpien ie prof. K. Olejnik podkreślił, że  w kład W ielkopolan  
dla odrodzonego państwa polsk iego jest trudny do przecenienia. Dyrektor Instytutu Z achod­
n iego  i w iceprzew odniczący Stow arzyszenia Instytut Zachodni prof. dr hab. Andrzej Sakson  
zw rócił uw agę na niezw ykle istotne znaczenie zw y cięsk iego  Pow stania dla lo sów  odradzające­
go  się  państwa polsk iego. Prorektor U niw ersytetu im. A dam a M ickiew icza i kierow nik Zakładu 
H istorii W ojskowej 1H UA M  prof. dr hab. Z bign iew  Pilarczyk podkreślił natom iast ludow y  
charakter Powstania W ielkopolskiego. N ie  b y ło  to pow stanie w ybrańców  (jak Pow stanie S tycz­
n iow e), lecz  pow stanie w szystkich  polsk ich  m ieszkańców  W ielkopolski.

Zanim jednak rozpoczęła się  część  naukowa konferencji organizatorzy przygotow ali m iłą  
niespodziankę. B yła n ią przedprem ierowa prezentacja pierwszej częśc i sześciood cink ow ego  
serialu dokum entalnego Pamięć krwi. Rodziny Powstańców Wielkopolskich poprzedzona infor­
m acją red. Jacka Kubiaka o kulisach pow staw ania filmu. P ierw szy odcinek opow iadał o losach  
rodziny K ubickich, potom kach pow stańca Jerzego K ubickiego. W  n iezw ykle  ujm ujący sposób  
pokazane zostało tutaj kultyw ow anie pam ięci o w ybitnym  przodku i Powstaniu.

C zęść  naukow ą konferencji zainaugurował referat prof. Benona M iśk iew icza  p ośw ięcony  
historiografii Powstania W ielkopolskiego. Referat ten odczytał dr Bartosz K ruszyński. H isto­
riografia Powstania W ielkopolskiego na początku kształtowana była przez je g o  uczestników, 
nie badaczy. Dopiero z  b iegiem  czasu do głosu doszli zaw odow i historycy, którzy zrew idow ali 
w ie le  poglądów  i m itów. D o dzisiaj ukazało się  ponad 3000 publikacji p ośw ięconych  tej pro­
blem atyce. H istoriografia Powstania rozwijała się  przede w szystkim  pod w p ływ em  kolejnych  
rocznic wydarzenia, a badania podejm ow ane były  g łów nie  przez badaczy z  Poznania i W iel­
kopolski.

Prof. dr hab. Janusz Karwat zastanaw iał się  w  sw oim  w ystąpien iu nad tym , czy  Pow stanie  
W ielkopolskie było przygotow ane. Z aznaczył, że  W ielkopolanie potrafili w  końcu 1918 r. w y-

1 Powstanie Wielkopolskie 1918-1919. Wybrane aspekty z perspektywy 90 lat. Materiały z ogólno­
polskiej konferencji naukowej „90. rocznica Powstania Wielkopolskiego 1918-1919”, pod red. J. Karwata, 
Poznań 2008, ss. 258.

Przegląd Zachodni, nr 2, 2009 Instytut Zachodni



2 8 6 Z kroniki naukowej

korzystać nadarzającą się  okazję. Pom im o w cześn iejszych  klęsk (rok 1848, Pow stanie Stycz­
n iow e) Polacy w  W ielkopolsce n igdy nie zrezygnow ali z  n iepod leg łości, łącząc idee roman­
tyczne i pracy organicznej. W prawdzie pod w zględ em  w ojskow ym  Pow stanie nie było dobrze 
przygotow ane, jednakże Polacy w  W ielkopolsce m ieli ogrom ny kapitał -  około  200  tys. ludzi 
przeszkolonych i gotow ych  do pośw ięceń . Pow stanie w ybuchło spontanicznie, ale w  W ielko­
p olsce  by ły  grupy ludzi skupionych w ok ół m łodych oficerów, a także członków  organizacji 
paramilitarnych („Sokół”), którzy od razu przystąpili do działań. Co w ażne W ielkopolanom  
udało się  bardzo szybko połączyć przygotow anie polityczne z  w ojskow ym , a m orale Polaków  
było bardzo w ysok ie. Przez p ierw sze 10 dni pow stanie m iało charakter partyzancki.

K olejny referent -  prof. dr hab. W aldemar Łazuga -  zastanaw iał się  nad rolą bohatera 
zb iorow ego w  tradycji historycznej W ielkopolan. N a w stęp ie zaznaczył, że  w  P olsce nie potra­
fim y m yśleć  o zb iorow ości. D la nas zb iorow ość je st  anonim ow a, dlatego sam i staramy się  po­
szukiw ać bohaterów. R ów nież W ielkopolan ie poszukując sw oich  bohaterów w ym ieniają Mar­
cin kow skiego , C egielsk iego , Libelta. A le  w szy scy  oni byli organicznikam i i sam i nie uważali 
się  za bohaterów. W ielkopolska nie m iała innej alternatywy ideow ej aniżeli praca organiczna, 
dlatego w  w ielkopolsk iej św iadom ości dom inuje solidarność w  sprzeciw ie w ob ec zaborcy, idea 
pracy u podstaw. D om inuje bohater zbiorow y. T ym czasem  w iek  X IX  w  P olsce naznaczony  
jest tradycją pow stań narodow ych, konspiracji, czynnego oporu przeciw ko zaborcom . D latego  
pam ięć o czynach W ielkopolan, także w  Powstaniu W ielkopolskim , spychana je st niejako na 
m argines. To w łaśn ie organicznicy podkreślali rolę bohatera zb iorow ego, a nie poszukiw anie  
legend indywidualnych.

Stanow isku N iem iec  w ob ec w ydarzeń w  W ielkopolsce pośw ięcon e zostały  dwa kolejne 
w ystąpienia. Prof. dr hab. Przem ysław  Hauser podkreślił, że  polityce N iem iec w obec sytuacji 
w  prowincji poznańskiej brakowało konsekw encji, na co  istotny w p ływ  m iała rów nież sytu­
acja w  N iem czech  po k lęsce  w  I w ojn ie św iatow ej. W ybuchła rewolucja, a w ładza now ego  
lew ico w eg o  rządu centralnego nie była ugruntowana. Pojawiły się  rów nież problem y z  apro­
w izacją, co  w  przededniu wybuchu Powstania w ykorzystali W ielkopolanie, wym uszając na 
N iem cach znaczne ustępstwa w  zam ian za kontynuow anie dostaw  żyw ności do N iem iec. W y­
buch Powstania zaskoczył N iem ców . D o tego dram atyczne wydarzenia berlińskie z pierwszej 
połow y  stycznia (zam ieszki i krwaw o stłum ione pow stanie spartakusow ców ) spow odow ały, 
że  w  pierw szych dniach Powstania przeciw działanie w ładz niem ieckich m iało sym boliczny  
charakter. Dr Piotr Kubiak zapoznał uczestników  konferencji ze  stanow iskiem  prasy n iem iec­
kiej i partii politycznych  w ob ec w ydarzeń w  W ielkopolsce od m om entu w ybuchu Powstania  
do podpisania w  Wersalu przez delegację n iem iecką warunków pokojow ych. W iększość prasy 
i partii politycznych  od początku opow iedziała  się  za jak najszybszym  stłum ieniem  niepokojów  
w  prowincji poznańskiej (jedynie USPD początkow o w zyw ała do zawarcia ugody z Polakami). 
W prasie niem ieckiej często  rozpisyw ano się  o okrucieństwach dokonyw anych przez Polaków  
na ludności niem ieckiej i żydow skiej. W czasie kampanii w yborczej przed wyboram i do Zgro­
m adzenia N arodow ego (1 9 1  1919 r.) prasa opozycyjna próbow ała obarczyć ̂ socjaldemokratów  
odp ow ied zia lnością  za wybuch Powstania. Po wyborach niem iecka opinia publiczna zjedno­
czyła  się  w  kampanii przeciw ko pow stańcom  polskim . Po rozejm ie w  Trewirze dyskutowano  
na temat m ożliw ości odzyskania utraconych ziem . K orzystną dla strony polskiej linię demarka- 
cyjną traktowano jako tym czasow ą. Liczni publicyści i po litycy n iem ieccy  w  obliczu liczebnej 
przew agi ludności polskiej w  prowincji poznańskiej zwracali uw agę na potencjał gospodarczy  
N iem ców , ich wkład w  rozwój tego obszaru, w p ływ y  kulturalne, jak rów nież walory obronne 
tw ierdzy Poznań oraz linii Warta -  Obra.
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Dr A leksander Sm oliński spróbował ocen ić  m orale i dyscyp linę W ojsk W ielkopolskich  
opierając się  na rozkazach dziennych D ow ództw a G łów nego Sil Zbrojnych byłego Zaboru Pru­
sk iego  (1 9 18-1919). W ojska W ielkopolskie nie by ły  ani oazą  dyscypliny, ani siedliskiem  w sze l­
k iego zła. D ało  się  zauw ażyć konflikty w  łon ie  korpusu oficerskiego oraz pom iędzy żo łn ie ­
rzami w yw odzącym i się  g łów nie  z  dawnej armii pruskiej (W ielkopolan ie) a oficeram i, którzy 
służyli w cześn iej w  armii carskiej i objęli k ierow nicze stanowiska w  W ojsku W ielkopolskim . 
D ow ództw u udało się  jednak dość skutecznie zażegnyw ać te konflikty i dzięki temu W ojsko 
W ielkopolskie po zakończeniu działań w  W ielkopolsce udało się na front w schodni ju ż  jako  
pełnow artościow a jednostka.

O badaniach nad stratami osobow ym i Powstania W ielkopolsk iego m ów ił dr Łukasz Ja­
strząb. D otychczasow e listy strat pochodzą z  lat trzydziestych X X  w. i zawierają w  je g o  o ce ­
nie w ie le  n iepraw idłow ości. Na przykład lista Tadeusza Jabłońskiego (z  1936 r.) sporządzona 
została w  pośpiechu, obfituje w  w ie le  pom yłek, pow tórzeń i n iedom ów ień  (co  pokazała kom ­
puterowa analiza listy), a przy jej opracow yw aniu pom inięto w ie le  istotnych źródeł. D latego  
niezbędne było opracowanie nowej listy strat Powstania W ielkopolsk iego przy w ykorzystaniu  
m o żliw ie  szerokiej bazy źródłow ej. Podjęli się  tego dwaj historycy: prof. dr hab. W iesław  O l­
szew sk i i dr Łukasz Jastrząb. W dalszej częśc i referatu autor o m ów ił sposób przygotow ania  
nowej listy strat osobow ych  Powstania W ielkopolskiego. Zawiera ona 2261 pozycji i ukazała 
się  jako  osobna publikacja książkow a2.

Problem atykę źródeł finansowania i kosztów  Powstania W ielkopolsk iego podjął w  sw ym  
w ystąpieniu prof. dr hab. Roman Macyra. Referent na początku zaznaczył, że  dotychczas trak­
towano te zagadnienia m arginalnie. K oszty m ożna podzielić  na: ludzkie -  liczba ofiar, rannych 
i zaginionych; m aterialne -  zn iszczen ia  w  substancji m ieszkaniow ej, przem ysłow ej, infrastruk­
turze kolejow ej i kulturalnej; finansow e -  przepadek zgrom adzonych środków finansow ych, 
utrata środków w  w yniku inflacji lub zarzucenia dotychczasow ego system u pieniężnego. Prof. 
M acyra w yróżn ił rów nież trzynaście źródeł pozysk iw ania środków m aterialnych na działalność  
w ojskow ą, m.in.: przejęcie broni i innego w yposażenia w ojskow ego  od N iem ców ; rozbrajanie 
żołn ierzy n iem ieckich; rekwirowanie podczas przeprowadzanych rewizji; składki obyw atelsk ie  
realizow ane na p oziom ie lokalnym ; pożyczk i od w ładz lokalnych; kontrybucje itd. Trudno jest  
jednak w y liczy ć  dokładne koszty finansowania w ojsk  pow stańczych -  żołd , w yżyw ien ie , uzbro­
jen ie, um undurowanie. Publikow ane w  literaturze przedm iotu dane m ożna traktować jedynie  
szacunkow o. N a przykład łączny  koszt sam ego żołdu dla w ojsk  pow stańczych od wybuchu  
pow stania do podpisania traktatu w ersalskiego (przyjmując liczebność w ojsk  pow stańczych  
w edług  B enona M iśk iew icza) należy szacow ać na około  35-45  m in marek. A  i ten szacunek jest  
niepełny, gdyż nie uw zględnia zróżnicow ania staw ek żołdu.

M gr Andrzej Beba om ów ił działalność katolick iego duszpasterstwa w  W ojsku W ielkopol­
skim . D uszpasterstw o to w zorow ane b yło  na duszpasterstwie w  armii pruskiej. W  W ojsku W iel­
kopolskim  jesien ią  1919 r. na etatach zatrudnionych było  33 kapelanów. O prócz działalności 
duszpasterskiej kapelani byli odpow iedzialni za m orale wojska, pełnili jednocześn ie  funkcje 
oficerów  ośw iatow ych . M gr Katarzyna Gauza w  n iezw ykle  interesujący sposób przedstawiła  
życiorys Franciszka Ratajczaka. Sam  Ratajczak stał się  znany dopiero po sw ojej śm ierci, kiedy  
przypisano m u m iano pierwszej ofiary Powstania W ielkopolskiego. K. Gauza dotarła do licz ­
nych dokum entów  w yjaśniających w ie le  m itów  i legend zw iązanych z  je g o  osobą.

2 W. O lszew sk i, Ł. Ja s trz ą b , Lista strat Powstania Wielkopolskiego od 27.12.1918 r. do 
8.03.1920 r„ Koszalin 2008.
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Tem atem  w ystąpienia dr. Marka Figury było stanow isko prasy w ielkopolsk iej w ob ec w oj­
ny polsko-ukraińskiej w  Galicji W schodniej 1918-1919. W ydarzenia te znalazły szeroki od­
dźw ięk  w  W ielkopolsce. P ow szechn ie uw ażano, że  G alicja W schodnia pow inna znaleźć się  
w  granicach państwa p olsk iego  i szeroko kom entow ano w szelk ie  sukcesy  strony polskiej. R ów ­
nie szeroko relacjonow ano bohaterską obronę L w ow a, a U kraińców  przedstawiano w  czarnych  
barwach, podejrzewając, że  oba w ystąpien ia inspirowane były  przez N iem ców . R ów nież spra­
w a bezpośredniej pom ocy W ielkopolski dla w alczącego  L w ow a znajdow ała silny oddźw ięk  
w  prasie w ielkopolsk iej, m im o że  w  samej W ielkopolsce trwały c iężk ie  walki z  N iem cam i.

Problem atykę w izualnych sposobów  upow szechniania w ied zy  o przeszłości podjął w  sw o ­
im w ystąpien iu dr M arek B ogacki. Za przykład posłu ży ły  mu uroczyste obchody rocznicy  
Powstania W ielkopolskiego. W ystąpienie było połączone z  prezentacją m ultim edialną. Dr B o­
gacki w skazał na odtw órstw o historyczne, którego celem  jest w izualna prezentacja przeszłości, 
będąca coraz popularniejszą form ą propagow ania historii. Inscenizację pośw ięcon ą  Powstaniu  
W ielkopolskiem u zaprezentowano po raz p ierw szy w  2003 r. Tego rodzaju inscenizacje (naj­
częściej w alk pow stańczych) oddają ducha wydarzeń, są  czynnikiem , który pobudza ciekaw ość  
w idzów  i m oże pobudzić do g łęb szego  zainteresowania się  danym wydarzeniem .

R ów nież w ystąpien ie mgr. Pawła A ndersa pośw ięcone m iejscom  pam ięci Powstania W iel­
kopolskiego połączone było z prezentacją m ultim edialną, która w yw oła ła  ży w e  zainteresow a­
nie obserwatorów. Jak się  okazuje w  całej W ielkopolsce (i nie tylko) m ożna odnaleźć w iele  
pom ników  potw ierdzających kultyw ow anie przez Polaków pam ięci tam tych dram atycznych  
wydarzeń.

Dr M arek K ościeńsk i m ów iąc o  tradycji Powstania W ielkopolskiego stw ierdził, że  w  dzi­
siejszych  czasach m ożna w yróżnić dwa nurty w  tradycji Pow stania W ielkopolskiego. P ierw szy  
to kontynuow anie pam ięci przenoszonej przez kolejne generacje rodzin pow stańczych , szkoły, 
drużyny harcerskie, tow arzystw a pam ięci Powstania W ielkopolskiego, gdzie przez lata kulty­
wuje się  te sam e w zory i tradycje. Na drugi nurt, zw any „pam ięcią zbiorow ą”, składają się  w y ­
obrażenia dotyczące ważnych dla zbiorow ości osób, wydarzeń, w ytw orów  kulturalnych, pro­
cesó w  i zjaw isk  z  przeszłości. Oba nurty są  ze  sobą ściśle  pow iązane w  upam iętnianiu tradycji 
Powstania W ielkopolskiego.

N a  sym bolikę Powstania W ielkopolskiego zw rócił uw agę m gr Jarosław Łuczak. Sym bo­
lika to zesp ó ł znaków  i zachow ań charakterystycznych dla danego w ydarzenia np. zdzieranie 
flag stało się  sym bolem  początku pow stania, a sym bolem  rewolucji w  N iem czech  fragment 
karabinu odw róconego kolbą do góry. Referent zw rócił uw agę na charakterystyczną sym bolikę  
munduru, salutowania i stopni w ojskow ych.

T w órczość p lastyczną inspirow aną Pow staniem  W ielkopolskim  om ów ił m gr Jarosław  
M ulczyński. W ystąpienie było uzupełnione pokazem  m ultim edialnym . Referent skupił sw oją  
uw agę na m alarstwie, rzeźbie, rysunku, m onetach i m edalach pow stałych na przestrzeni ostat­
nich 90 lat.

W ostatnim  w ystąpieniu mgr Henryk Krystek, dyrektor Archiwum  Państw ow ego w  Pozna­
niu, zajął się  problem em  digitalizacji m ateriałów  archiwalnych dotyczących Powstania W ielko­
polsk iego  przechow yw anych w  zasobach Archiwum  Państw ow ego w  Poznaniu.

W ystąpieniom  referentów tow arzyszyła ożyw iona  dyskusja. Prof. dr hab. Z bign iew  D w o- 
recki zw rócił uw agę na rolę rad robotniczych i żołnierskich w  przededniu oraz w  trakcie pow sta­
nia, gdyż w  ostatnich latach badacze pom ijają tę problem atykę. Przedstawił rów nież kilka inte­
resujących postulatów  badaw czych m .in. ponow ne zbadanie stosunku m iejscow ych  N iem ców  
do Polaków, przeanalizowanie kw estii prawa do sam ostanow ienia, pokazanie zaangażowania
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żyw io łu  polsk iego w  Powstanie W ielkopolskie poza granicam i W ielkopolski, analiza w izerun­
ku pow stania w  prasie m iędzynarodowej (poza niem iecką). M arek M akieła zw rócił uw agę na 
przebieg pow stania na Z iem i O strzeszow skiej, a Barbara B ocian z  Poznańskiego Klubu Sen io ­
rów Lotnictw a wystąpiła przeciw ko m arginalizowaniu kw estii zdobycia  Ł aw icy, pon iew aż w y ­
darzenie to m iało istotne znaczenie dla dalszych losów  Pow stania W ielkopolskiego. Dr Tom asz  
Katafiasz odw ołał się  do obserwow anej zasady, że  na początku pow stania charakteryzują się  
spontanicznością, by  później przekształcić się  w  w ojnę regularnych armii. Podkreślił także rolę 
skautingu stanow iącego punkt w yjścia  dla dalszego szkolenia w ojskow ego . Za istotny problem  
badaw czy uznał traktowanie jeń có w  niem ieck ich z  jednej i polskich z  drugiej strony. Jednocze­
śnie zw rócił się  z  sugestią  o sporządzenie listy m iejsc pam ięci pośw ięconych  Powstaniu W iel­
kopolskiem u, a znajdujących się  poza granicami W ielkopolski. W dyskusji podjęto rów nież  
temat roli odtw órstwa historycznego w  upam iętnianiu dziejów  Pow stania W ielkopolskiego.

K onferencja była w ażnym  elem entem  obchodów  90. rocznicy  w ybuchu Powstania W iel­
kopolskiego. Pokazała, że zw iązana z nim  problem atyka nadal stanowi inspirację do licznych  
i różnorodnych badań naukowych. W zaprezentowanych referatach nie zabrakło w ielu  pionier­
skich ustaleń, bądź rewizji dotychczasow ych  poglądów. D yskusja pokazała, że  w ie le  kw estii 
musi czekać je szcze  na sw ojego badacza. Istotne było rów nież to, że  konferencja spotkała się  
ze sporym  zainteresow aniem  publiczności i m ediów.

W  dniu 23 stycznia 20 0 9  r. gościła  w  Instytucie Zachodnim , m ieszkająca w  B erlinie, dr 
Miriam Y. Arani. Jest ona autorką pracy zatytułowanej Fotographische Selbst- und Fremdbilder 
von Deutschen und Polen im Reichsgau Wartheland 1939-45 unter besonderer Berücksichti­
gung der Region Wielkopolska (Auto- i heterostereotypy Polaków i Niemców w fotografii w Re­
ichsgau Wartheland w latach 1939-45 ze szczególnym uwzględnieniem regionu Wielkopolski), 
która została w yróżniona nagrodą naukow ą Am basadora RP w  Berlinie. Spotkanie prow adził 
dyrektor IZ prof. Andrzej Sakson.

Przed prezentacją najw ażniejszych tez  rozprawy autorka przedstawiła okoliczności, które 
doprow adziły ją  do zainteresowania się tym  zagadnieniem . Po ukończeniu historii sztuki na 
uniw ersytecie w e Frankfurcie nad M enem  pracowała jako fotograf. To sprawiło, że  w  1993 r. 
została poproszona o w ykonanie fotograficznej dokum entacji trwającej w ów czas w ystaw y po­
św ięconej losom  polsk ich  pracow ników  przym usow ych w  czasie okupacji niem ieckiej. W yda­
rzenie to -  jak w yznała -  okazało się przełom em  w  jej życiu  w  postrzeganiu Europy i jej h isto­
rii. Miriam Y. Arani urodziła się  w  N iem czech  z  matki N iem ki i ojca Irańczyka. Przed 1993 r. 
Polska -  jak  to określiła -  nie istniała na jej „mentalnej m apie”. Wraz z w chodzeniem  w  pro­
blem atykę, która m iała się  z  czasem  stać przedm iotem  jej n iezw ykle  so lidn ie przygotow anego  
i udokum entowanego doktoratu, przekonywała się, że w iedza dzisiejszych N iem ców  pozosta­
w ia bardzo w ie le  do życzenia. Polska nie jest dla nich w praw dzie tabula rasa, ale orientacja 
odnośnie do losów  Polaków w  okresie hitlerowskiej okupacji je st znikom a. N iezw yk le  skrom ­
na jest także dokumentacja fotograficzna dotycząca Kraju Warty (Warthegau). Jak podkreśliła
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